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W 45 godzin do Nowego Jorku
Próby stełej komunikacji lotniczej przez ocean

N r  6 9

Lotn ictw o n ien reck ie  św ięci 
nową w ielką uroczystość: w  tych 
dniach w łaśnie zakończono osta­
tecznie trw ającą  cztery lata bu­
dowę nowego Zeppelina, noszące­
go ko le jny numer LZ  129. Jest 
to p ierw szy w  pelnem tego słowa 
znaczeniu, transoceaniczny , sta­
tek pow ietrzny Przeznaczony 
on bedzie do utrzym ywania re­
gu larnej kom unikacji m iędzy 
N iem cam i a Południową Am ery­
ką, na k tóre j to przestrzen i w 
roku ubiegłym  szereg udanych 
podróży dokonał LZ 127, znany 
pod popularną nazwą „G ra ff  
Zeppelin ". N ow y  kolos stanowi 
jednak w  porównaniu ze swym 
poprzednikiem  nowy w ie lk i krok 
naprzód.

R O Z M IA R Y  S TE R O W C A

Przedew szystk iem  rozm iary Co 
do długości (247 m etrów ) jest on 
w praw azie tylko o 10 m etrów  
dłuższy od LZ  127, ponieważ je d ­
nak proporcję grubości statku w 
stosunku do długości zmniejszono 
na 1:6, zam iast 1/7,5, przeto po­
jemność nowego Zeppelina w zro ­
sła do 200.000 metr. sześć., wobec 
115.000, jak ie  w ykazu je „G ra ff  
Zeppelin ". W  ciągu lat ubiegłych 
op in ja  niemiecka z' niesłychanem 
zainteresowaniem  -śledziła postę­
py budowy, a Friedrichhassen 
gościło w  ciągu roku ub. nie­
mniej niż 100.000 turystów  przy­
byłych specja ln ie dla oglądania, 
budującego się statku pow ietrz­
nego.

B E ZP IE C ZE Ń S TW O
N iezw yk le  długi okres budowy 

tłum aczy się szeregiem  zasadni­
czych ulepszeń, jak ie  pod w p ły ­
wem dośw iadczeń zastosowano 
przy budowie. Przedewszystk iem  
chodziło o wzm ocnienie konstruk­
c ji sztywnych części balonu, aby 
uchronić go od tak częstych ka­
tastro f, jak ie  naw iedzają tego 
rodzaju  statk i: w ystarczy  wska­
zać tylko na smutne dośw iadcze­
nia aerunautyki Stanów- Z jedno­
czonych, która w  ciągu la t ostat­
nich utraciła stanow iące je j  chlu 
bę trzy  sterówce, a m ianow icie 
w r. 1925 „Shenandoah", w kwiet 
mu 1933 r. „A c ro n ", a w lutym 
roku zeszłego rekordowy statek 
pow ietrzny św iata „M acon ". N a ­
stępnie starano się o zw iększenie 
szybkości oraz o zastosowanie te­
go rodzaju  m otorów, aby nieuez- 
p ieczeństwo pożaru zredukować 
do minimum.

125 KM . N A  G O D ZIN Ę

Po długich próbach m ianow i­
cie zastosowano motory dieselow- 
k.e f irm y  „D a im ler-B enz", pę­

dzone nie benzyną, ale ropą. Czte

ry m otory, każdy po 1100 koni 
siły, dają L Z  129 ogó lną siłę po­
pędową 4.400 koni w  porównaniu 
z 2.650, jak iem i rozcorządza LZ  
127, co znacznie przj śp ieszy szyb 
kość ruchów nowego statku Obli 
rżana ona jest średnio ua 125 
kim na godzinę. Pon iew aż zaś 
rezerw uary na ropę zdolne są po­
m ieścić pokaźną ilość 60.000 kg., 
co w ystarcza na 100 godzin lotu, 
prze to zasięg nowego sterowca 
wynosić będzie 12.500 km., a n a j­
ostrożn iej ju ż l ic z ą c —  ll.OoOkm .

Przyśp ieszony będzie także 
znacznie jego  kurs. I  tak drogę z 
N iem iec do B razy lji przebywać 
on b »dzie  w  80 godzinach, drogę 
powrotną zaś w  100 godzinach.

Jak w idzim y, żegluga pow ietrz 
na wmhodzi ju ż w  okres, w  któ­
rym  może ustanawiać nawet sta­
łe rozkłady swych lotów  —  jak ­
kolw iek musi jeszczeM iczyć się z 
dość znacznym procentem  niere- 
gularności.

G Ł Ó W N Y  P O R T  
W E F R A N K F U R C IE  n MENEM.

W  związku z uruchomieniem 
nowego sterowca dla komunika­
c ji m iędzy Europą a Południową 
Am eryką wybudowano w  Rio de 
Janeiro w ielką halę dla pom iesz­
czenia Zeppelinów, która niedaw­
no dopiero została ukończona. Ze 
swej strony N iem cy kończą bu­
dować halę we F rank fu rc ie  n/Me- 
nem, która ma stanow ić główmy 
port dla komuniKacji transocea­
nicznej, zam iast dotychczasowe­
go portu lotn iczego w  F ried rich - 
hasseri, gdzie odtąd będą tylko 
w arsztaty dla budowy dalszych 
sterowców

Przen iesien ie portu lotn iczego 
do Frank fu rtu  podykioivane zo­
stało także względam i praktycz- 
nemi: wskutek m ianow icie tego, 
że lezy  on znacznie n iżej w  sto­
sunku do poziomu morza, a „Z ep ­
p e lin y " w  m iarę wznoszenia się 
na wyższe -egjony, w  rzadsze 
w arstw y pow ietrza, mutzą w ięcej 
zużywać en erg ji m otorycznej. 
zw iększy się nośność s terow tów
0 8.000 kg., co im pozwoli bądź 
to zabrać o 40 pasażerów  w ięcej 
(na  pasażera liczy  się 200 kg .), w 
czem zawarta jest jego  własna 
waga, c iężar bagażu oraz w ody i 
żyw nośc i), albo też zw iększyć od­
pow iednio ładunek ropy, a zatem
1 długotrwałość lotu

W IZ J A  V E R N E G O

W edle sprawozdań dziennikar­
skich w rażenie, jak ie  spraw ia 
nowy sterow iec, jes t imponujące. 
Konstatu ją  to rów r.ież dziennika­
rze angielscy, którzy w  w yciecz­
ce prasowej do Friedrichhassen 
bra li udział, a „M orn in g  P os t"

nazywa. L Z  129 rea lizac ją  jednej 
z w rzyj V ern e ‘go. W  porównaniu 
z „G ra ffem  Zeppelinem ", nowy 
sterow iec w ykazu je szereg zasad­
niczych ulepszeń zarówno co do 
kom fortu, jak  i bezpieczeństwa, 
a je s t rzeczą ciekawą, że po raz 
p ierw szy można bvło urządzić na 
nim nawet specjalną palarnię.

Pon iew aż ze w zględu  na wo- 
aor, którym  w ypełn iony je s t ba­
lon, najm niejsza iskierka grozi 
pożarem i katastro fą , palarn ia 
je s t szczeln ie odseparowana, po­
p ieln iczk i są urządzone w  ten 
sposób, że pozostaw iony w nieb 
papieros autom atycznie gaśnie a 
Irzw i w iodące do palarni o tw ie­
ra ją  się do środka same, ale spo­
wrotem  nikt nie może w yjść za­
nim steward nie naciśnie odpo­

w ied n ie g o  guzika, przekonawszy 
l się, że pasażer nie nia przy sobie 
palącego się papierosa, ani cy­
gara.

P O D N IE B N Y  LU K S U S

Osobny salon, obszerna kuch­
nia, wspaniała sala jadalna n3 
50 osób, 25 kajut, chodniki po 
obu stronach tych ubikaeyj —  
wszystko to razem  spraw ia, iż  

1 wrażenie podróżnego przypom i­
na podróż na w ielk im  statku 
transatlantyckim . Salony ozdo­
biono obrazam i, olbrzym ie okna 
pozwalają delektować się k ra j­
obrazem, podróżni bedą m ogli ko. 
rzystać nawet z łazienek z gorą- 

J cym i zimnym tuszem (op łata
( będzie zależna od ilości skonsu­
mowanej w od y ), w  salonie przy­
gryw ać będzie zespół ork iestra l- 
ny, przew idziane je s t wrydawanie 
w łasnej gazety....

S T A Ł A  K O M U N IK A C J A
K ierow n ik  zakładów zeppeli- 

nowskich, dr. Eokener, udzielił 
i dziennikarzom  szeregu ciekatvych 
ir fo rm a cy j na temat lotów  trans- 

j oceanicznych, a w szczególności 
m ożliwości ustanowienia stałej 
komunikacji pow ietrznej także z 
Am eryką Północną. M ianow icie 
LZ  128, oprócz rpgu larnej służby 
na lin ji b razy lijsk ie j, ma służyć 
również do lotów  próbnych m ię­
dzy Europą a Ameryką Północną.

Sprawa tych lotów  —  m ów ił 
dr. Eckner —  przedstawia- szcze­
gólne trudności z tego powdu, że 
n ietylko warunki atm osferyczne 
na te j p rzestrzen i są n iezwykle 
n iekorzystne, ale że rów nież brak 
jes t m aterjału  m eteorologiczne­
go, który pozw oliłby na orjentu- 
cję. M iędzy Europą z jednej stro­
ny a A zoram i i F lorydą  z drugiej 
istn ie je  m artw y tró jkąt, nieu­
częszczany przez parowce i w sku- 

, tek tego stanow iący pod w zg lę ­

dem m eteorologicznym  teren 
rów nie niezbadany, jak  domeda- 
wna była nim  w A fry c e  Sachara. 
Dopiero szereg próbnych lotów, 
zarówno sterowcowych  jak  i sa­
m olotowych, k tóry p lanowany z 
Lu jam i m iędzynarodowem i w  
ciągu lat najbliższych, pozwoli 
zorjen tow ać się dokładniej w  mo­
żliwościach.

Zdaniem dr. Eckenera L Z  129 
będzie potrzebował na osiągn ię­
cie N ow ego Jorku 45— 48 godzin, 
zależnie od układu w ia trów , na­
tom iast droga powrotna wym a­
gać będzie 65— 85 godzin. O ile 
w ięc w  ,‘ cdna stronę można się 
jeszcze liczyć  z dość normalną 
regu larnością lotu, to w  kierun­
ku przeciwnym  trzeba się p rzy­
gotow ać na opóźnienia blisko 
o pełną dobę.

Indianie boliwijscy
na wymareru

Jeszcze przed k ilkunasty la ty  watów, na w zór pótnocno-amefy- 
rńra « i łn w »  inarm- kańskich, gdzie Iud„anie zajm o­

wać sie m ają prowadzenien go­
spodarstw w iejsk ich . Pozatem  
projektowana je s t budowa spe­
cja lnych  szkól dla dzieci Ind jan  
i udzielenie poważnpj pomocy f i ­
nansowej przez rząd bo liw ijsk i.

zgórą  połowę (około 60% ) ludno­
ści bo liw ijsk to j, liczącej n iespeł­
na trzy  m iljon y  głów , stanow ili 
Ind jan ie  szczepów A y n a ra , Ke- 
chua i innych. N a  pozostałe 40% 
składało się 28% m ieszkańców 
i 12% białych, potomków hiszpari 
skich zdob jw ców  tego kraju.

La ta  ostatn ie przyn iosły  gw a ł­
tow ny spadek cy fry  ludności tu­
bylcze j, Ind jan , Spadek ten wią­
żą z w ojna  boliw ijsko-naragw aj- 
cką. Zaniepokoił on poważnie 
rząd bo liw ijsk i Zain teresował się 
rum rów n ież prezydent republiki, 
dr. Salamanka. Przeć kilku tygo­
dniami powołany został do życia 
osobny kom itet, którego zada­
niem je s t obm yślenie środków za­
radczych.

K om itet zaproponował utworze 
nie dla Ind ian  specjalnych rezer-

H U M O R
W SZKO C JI

Szkotka b iegn ie ao sąsiadki:
—  M oże mi pani pożyczy dwa 

kawałki cukru! P rzysz ły  do mnie 
n ieoczekiwanie z w izy tą  dw ie pa­
nie. (T U -B its ).

U  F R Y Z J E R A
—  Jak mam panu przyciąć w ło­

sy?
—  Bez w yjaśn ień  stra teg icz­

nych o sytuacji w  A b isyn ji!
(M e -k u ry ).

Niema „czarnego lądu
A f r y k a .  —  w i e l k i  r y n e k  b i a ł y c h

Od najdawniejszych czasów A- 
fryka  je s t ziem ią wojen, podbo­
jów  i krwawych rozpraw . A le  jest 
także krajem , który w yda je się 
pełen obietnic ludziom  dość od­
ważnym  i zahartowanym , aby u- 
mieć z obietn ic tych korzystać. 
W ie lk ie  przestrzen ie szarej i su ­
chej ziem i, pustynie, łańcuchy 
gorskie i pokryte w iecznym  śnie­
giem , ogrom ne rzeki i spadki 
wód —  oto tereny najśm ielszych 
w ypraw  i przedsięwzięć. A fryk a  
j t s t  krajem , o który w  walkach 
w ele ju ż przelano krw i i uknuło 
w ie le  in tryg. W  dobie obecnej 
jest w idow n ią zaciekłych walk, 
mogących stać Się zarzew iem  no­
w ej w o jny wszechśw iatowej.

Ogrom ny kontynent, zaludniony 
przez ISO m iljonów  m urzynów, po­

dzieliło  m iędzy sobą 6 państw  eu 
ropejskich i 2 rządy autonom icz­
ne. On® to w łaaa ją  ogromnem: 
bogactwam i m ineralnem :, źród ła­
mi s iły  wodnej, w  ich rekach po­
zosta ją  w a lo ry  nandlowe rynku 
afrykańskiego.

W szystk ie niemal cenniejsze 
surowce sprowaaza Europa z A- 
fryk i, a w ięc  djamenty, platynę, 
złoto i rad, fu tra  i fo s fa t, kakao 
i bawełnę, kauczuk i chrom. Naj- 
w iększem  jednak bogactwem , któ­
re k ry je  A fryk a  —  jak  to w szy­
scy zgodn ie p rzyznają  —  jes t han­
del m iejscowy’, ludność je j bo 
w\ am p izedstaw ia  jeden  z na j­
w iększych konglom eratów  kon- 
sumcyjnych na św iecie.

A fry k a  m e jes t już w ięc 
„czarnym  lądem ". Są tam jeszcze

Złote rybki — lUSrent
w  basen ie  ra d io s ta c ji a n g ie ls k ie j

Każda z w ielk ich  rad jostacyj 
nadawczych posiada duży basen, 
skąd odprowadzana jest woda do 
ochładzania lamp nadawczych.
W  basenie tym woda zanieczysz­
cza się po pewnym czasie i musi 
być specja ln ie filtrow ana.

By oszczędzić sobiu te j pracy 
-/asto-owano w  Droi+wich nastę- 
nujący SDoób, że wnuszezono do 
basenu l f f  złote rybki, które oczy­
szczają basen z drobnych ży ją ­
tek, cząstek roślinnych i w szel­
kich zanieczyszczeń,

Wieści z caJregot świata
M IŁ O S IE R N E  S IO S T R Y  

W  Wiedniu aresztowano kilka 
sióstr m iłosierdzia, podejrzanych o 
przyczynienie się do ucieczki jednego 
z przywódców narodowo-socjalistycz 
nych Fnztum a, który przebywa) w 
szpitalu więziennym.

N IE M C Y  W  CZEC H O SŁO W ACJI 
W ładze czeskie po przeprowadzeniu 

ozeregu rew izy j w  lokalach niemiec­
kiego Gebirgsveveinu w  Opawie, za­
w iesiły działalność tego towarzystwa 
turystycznego.

wpraw dzie dzikie zw ierzęta, żółto 
febra  i muchy tse-tse. A le  są tei 
koleje, wspaniale hotele, w ielk i; 
dzienniki, un iwersytety, centra 
naukow’3 i lin je  lotn icze. W szyst­
kie te zdobycze cyw ilizacy jn e 
wprowadzone są przez białych, 
ale coraz w ięce j m urzynów za­
trudnionych je s t  jaico urzędnicy 
te legra fiśc i, te le fon iśc i, szo ferzy 
i maszyn.sci. Uczą się on i obcho­
dzić z maszynami, przyzw ycza ja  
ją  się do używania wszelk iego ro ­
dzaju przedm iotów  w  pracy i w 
życiu codziennem.

W raz ze wzrostem  poziomu cy 
w ilizacy jn ego  czarnych mieszkań 
ców wzrasta ich zdolność konsum 
cyjna. P ow o li ludność murzyńska 
p rzyzw ycza ja  się do kupowania 
lamp, butów, kołder, kapeluszy, 
broni palnej, p ługów  i narzędzi 
ro ln iczych  —  tysiąca przedm io­
tów, które je j  o fia row u je  b ia ły  
sprzedawca. Coprawda większość 
tranzakcyj odbywa się dotychczat 
na podstaw ie wym iany towarów , 
e le  podstawy handlu są mocno u 
gruntowane, detalista p łaci go ­
tówką hurtowmikowi, k tóry  skolei 
może nie korzystać z kredytu fa ­
brykanta Jedna z p ierw szych  zro­
zum iała w artość rynku a frykań ­
skiego Japonja. T o też  we w szyst­
kich częściach A fry k i nełno jes t 
japońskich w yrobow  m niej lub 
w ięcej tandetnych

Perspektyw y handlowe,, które 
przedstaw ia dziew icza ziem ia A 
fryk i, są w  równym  stopniu, jak  
i je j bogactwa naturalne, s ilną 
pokusą dia mężów? stanu Europy.
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Księżycowe  
interesy

Powieść
—  Dobrze, w y lic z a j!
Pawrnł zaczai liczyć  na paicacn :
—  A  w ięc, po pierwsze —  drżenie rąk i uginanie się kolan na 

twój w idok. Po drugie, silne poty z w rażen ia  (zw łaszcza  w  okre­
sach, k iedy nie byłaś dla mnie łaskaw a). D alej —  niechęe do 
wszystkich osób płci męskiej, często mądrych i solidnych pod każ­
dym względem , k tórzy się do ciebie zb liża li. Bezsenne noce, spę­
dzone w  obawie, że ju tro  spojrzysz na mnie niechętnie W ytęża ­
nie całych s ił na to, ażeby zdobyć pieniądze na o fia row an ie  ci pre­
zentu w  rodzaju  skórki jak iegoś zw ierzaka. Zupełne ■pominięcie 
wszelkich  zdobyczy w iedzy (k tórem i z zasady ga rd z isz ), ażeby naj­
w ięcej czasu przestawać z tobą. Zdobywanie się na przyjem ny 
uśmiech w momencie, gdy  wykazywałaś kompletńą ignorancję wo­
bec wszystk iego, co nic służy egoizm owi...

—  Przestań, zaczynasz być n iedelikatny —  przerw ała pani 
Urszula.

—  Poczekaj, teraz przyjdą  pochlebne rzeczy. —  Pragn ien ie  
spoglądania bez p rzerw y , w  tw o je  piękne oczy i sycenia wzroku 
harm onją twoich kształtów , którym  zawdzięczam  w iele wzruszeń 
estetycznych.

—  Zdaje się, że zapomniałeś o najważniejszem , —  syknęła zło­
śliw ie

—  Przepraszam , wyliczam  tylko te przejaw y, które uważam za 
wyjątkowe, inne, zw łaszcza z dziedziny fiz jo lo g ic zn e j, pomiiam 
uważając, że nie masz na nie monopolu.

—  I cóż zostało z tych wzruszeń? —  spytała pani Urszula.
—  Jedynie w rażen ia estetyczne, w szystk ie inne szczęśliw ie 

zniknęły bez śladu. N ie  mam ju ż  drżen ia rąk i nóg i wątpię, czy 
uderzyłyby na mm c siódme poty z ra c ji czytania tw ojego listu.

—  W ięc  nie chcesz się ze mną w idyw ać?
—  Jest mi to obojętne, zw łaszcza wobec ł ak św ietnych kopij, 

jak ie  tu stoją. —  Szerokim  ruchem dłoni ukazał w dzięczące się ma­
nekiny. — W idzisz, jak potra fią  zgrabnie nosić sukne? —  pytał 
z przekąsem.

—  W ątp ię, czy bedą um iały zastąpić m ię pod każdym w zg lę­
dem, —  zaśm iała się nerwowo pani Urszula, —  chyba, że staniesz 
się fetyszystą.

Paw eł, który żył cddawna pragnieniem  wyznania je j  tego, co 
w id zia ł przez małe okienko, pow .edział zw olna:

—  Masz rację, a le dla lepszego złudzenia, musiałbym jeszcze 
połączyć fetyszyzm  z sadyzmem i w łożyw szy na głow ę turban, 
a na nogi czerwone pantofle, w a lić  m anekiny batogiem  i kopać, 
tłukąc w  drobne kawałki,

Słysząc te słowa, pani U rszu la pobladła nagle, a po chw ili 
ob lała się rumieńcem wstydu. Pow stała  gw ałtow n ie z kozetki.

—  Ty... p o d p a try w a łe ś ?... —  wykrztusiła, —  jak  ci n;e w styd !

—  W styd  nie wTstyd, —  odpow iedział Paw eł spokojnie, —  cza­
sami to ciekaw ie to, lub owo, podpatrzeć. Cóż chcesz —  przyroda.

Pan i Urszu la zabrała torebkę, rękaw iczki i wyszła bez słowa. 
Tego  dnia w łaśnie, zginęła bez śladu

W  mieszkaniu na ulicy’ S. została samotna M arynia. Fosapując, 
błądziła po pustych pokojach, w oczekiwaniu na powrót swej pani. 
Zapytywana o panią Urszulę, w iedz.a ła  tylko, że —  pani w yszła —  
i na tem koniec.

Paw eł w zią ł się do interesów . Z pieniędzm  poszło mu znacznie

ła tw ie j. Już w  pierwszych posunięciach, odnosił w rażen ie wTydo- 
bywan.a s;ę z trzęsaw iska na gładką drogę. I  późn iej d z iw ił się 
nieraz m agnetycznej sile pieniądza. Gdy tylko rozeszły  się pogło­
ski, że pan Pop ie lec stał się finansistą , zaczęli się schodzić ludzie 
z propozycjam i. T rzym ając  się metod wypróbowanych, gra ł na —  
luksus, kaprys i snobizm, w  czem okazała się cenną siłą  doradczą, 
M ałgosia. Z nią p ierw szą p rzystąp ił do spółki, przenosząc Maison 
M argu eritte  do dzieln icy ambasad i nadając te j firm ie  charakteru 
tow arzysk iej ekskluzywności. W  zakonspirowaniu odbyw ały się 
tam pokazy najnowszych modeli, nad którem i ob ję ła  protektorat 
pewna m inistrowa. E fek t był ten, że to, co gdzie indzie j kosztowało 
grosze, w  Maison M argueritte  liczy ło  się r.a setki, k lijen tk1 o trzy ­
m yw ały zato pełną gw arancję, że modele, kupione w  tej firm ie , są 
ponad wszelką wątpliwość, oryginalne. N a  nodobnych zasadach 
otw iera ł następne przedsiębiorstwa, ja k - kobiecy cocta il bar, 
w eleganckiej dzieln icy i zim owa pływaln ia, Jo której wstęp m ieli 
tylko ludzie zaproszeni. Przedsiębiorstw  anw kierow ał osobiście, 
kładąc najw iększy nacisk na specyficzny dobó”  towarzystwa, 
w  którym  pien iądz szedł w  zawody z w ładzą lub intellektem . Żony 
kupców stołecznych b łaga ły o drogi wstęp, w iedząc, że w cocta il 
barze będzie m inistrowa, a poeci i teatra ln i aktorzy szastali p ie­
niędzmi, dla za im porow an ia  oszczędnym kapcowymi. W  lokalach 
był tłok i słone ceny, mimo to jednak ludzie znosili pieniądze, trak­
tu jąc to, jako życiow ą konieczność. Uruchom ił rów n ież fabrykę 
manekinów, Która pod dyrekcją panów Ledźw iana i P lom irńczyka, 
produkowała tow ar najlepszej jakości. Manekiny o twarzach 
firn ow ych  gw iazd , cieszyły się dużero w-zięciem, ale najchętn iej 
kupowano dla w itryn  „U rszu le ", z rac ji modnego typu urody. Ten 
typ kobiety podobał się ogo ln ie  i n ieraz m łodzieńcy, zatrzym ujący 
się przed w itrynam i, szeptali do s ieb ie :

—  Patrz, to tw arz w  moim typie, v  takiej to nawet mógłbym 
się zakochać.

(D . c n .).
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